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Gwarancja pokoju
Coraz szersze i coraz powszechniej­

sze stają się w kraju żądania zmie­
rzające do zawarcia paktu o przyjaźni 
pomocy wzajemnej i współpracy po­
wojennej między Polską a Związkiem  
Radzieckim, na wzór układu podpisa­
nego w dniu 11 kwietnia br. przez 
przedstawicieli wolnej Jugosławii a 
ZSRR.

Nie tylko sentyment, nie tylko 
wdzięczność za wyzwolenie kraju dyk­
tuje masom polskiej inteligencji i pol­
skich robotników żądania zawarteN w  
rezolucjach, w równej mierze kieruje 
nimi zdrowy instynkt i chęć oparcia 
bytu odradzającego się państwa na 
niewzruszonych podstawach i zapew- 
nienia Polsce przez wliczenie jej do 
system u wielkiej wspólnoty narodów 
słowiańskich absolutnego bezpieczeń­
stwa.

Dla każdego, kto cały okres okupa­
cji hitlerowskiej przebył na umęczonej 
rozdartej na gubernie bądź przyłączo­
nej do Reichu ziemi polskiej, kto 
widział masowe rozstrzeliwania i e- 
gzekucje uliczne, kto patrzył na dy- 
niiące zgliszcza Warszawy i przeżył o- 
bozy, jest rzeczą oczywistą, że naród 
polski, niszczony przez zgórą pięć lat, 
przez największego barbarzyńcę wszy­
stkich czasów, nie przeżyłby drugiego 
tak potwornego w swym okrucień­
stwie. okresu. Z górą 5.000.000 straco­
nych w ciągu pięciu lat istnień ludz­
kich, jest chyba dość wymowną prze­
strogą dla tych, którzy mimo wszy­
stko chcieliby dziś jeszcze uchronić 
Niem cy od surowego wyroku sprawie­
dliwości dziejowej. Polska, która pier­
wsza padła ofiarą hitlerowskiego be­
stialstw a Polska, na którą w pierw­
szym  okresie wojny zwalił się z całą 
furią impet niemieckiej machiny wo. 
jennej, zdołała mimo to w najcięższych 
ehwilach zachować hart i męstwo, na 
terror hitlerowski odpowiadając wal­
ką.

Tymbardziej teraz, gdy dzięki po­
mocy potężnego sojusznika, możemy 
na nowo budować życie na wolnych, 
poszerzonych aż po Odrę .ziemiach 
polskich staje się naturalnym zagad­
nienie zapewnienia Polsce t takiego 
pokoju, którego by już nigdy nie mógł 
zamącić żaden wróg. N ie trzeba być 
biegłym politykiem, a tylko spojrzeć 
na kartę geograficzną, by pojąć, że 
pokój ten może zapewnić nam jedynie 
trwałą i prawdziwie przyjacielską" 
współpracą ze Związkiem Radzieckim, 
ojczyzną Rosjan, najliczniejszego dzia­
na j potężniejszego z narodów słowiań­
skich, który zniszczeniem wielu swo­
ich miast i milionów ofiar okupił 
wolność, uciemiężonych przez hitle­
ryzm krajów, w tej liczbie i Polski.

Udział Związku Radzieckiego . w 
dziele wyzwolenia Polski został przez 
naród należycie zrozumiany i ocenio­
ny; znajduje to między innymi wyraz 
,w. rezolucjach robotników warszaw­
skich, miasta, w którym terror hitle­
rowski doszedł do swego szczytu, sko­
ro stw-ierdzają, że „przy poparciu 
Związku Radzieckiego Polska dźwig­
nęła się z upadku, wytknęła nowe 
granice na zachodzie i północy i przy 
poparciu Związku Radzieckiego Pol­
ska ugruntuje swą świetną przyszłość 
i potęgę".

Narody czeski i jugosłowiański, któ­
re również jak i polski przeżyły cię­
żar hitlerowskiej okupacji i odczuły 
jej skutki, w  pakcie \ przyjaźni i po­
mocy wzajemnej ze Związkiem -Ra­
dzieckim, znalazły gwarancję swego 
bytu niepodległego i zapowiedź utwo­
rzenia potężnego bloku państw sło­
wiańskich, który pozostając w soju­
szu z wielkimi demokracjami świata, 
zdolny, będzie ostatecznie zlikwidować 
groźbę agresji germańskiej i raz na 
zawsze przekreśli szerzone od wielu 
lat przez niemiecką propagandę ha­
sło „Drang nach Osten".

„Podaliśmy sobie ręce, by doprowa­

dzić do zwycięskiego końca tę wojnę 
wyzwoleńczą, oświadczył komisarz 
spraw zagranicznych Z SR R  Molotow, 
przy okazji podpisania paktu z Jugo­
sławią, aby narody nasze miały kro­
czyć naprzód szlakiem niepodległości 
i prawdziwej wolności. Układ nasz zo­
stanie powitany z wielką radością 
przez wszystkie ęarody miłujące wol­
ność, lecz ze szczególnym , uznaniem  
spotka się on wśród narodów sło­
wiańskich," które będą w nim widziały 
wielką pomoc w ich walce o lepsze 
jutro".

To jasne i trafne sformułowanie 
treści zawartego układu, nie pozosta­

wia żadnych wątpliwości co do jego 
celu, którym jest zapewnienie sło­
wiańskim narodom Europy możności 
ich potężnego rozwoju i gospodarczej 
odbudowy. Polska sąsiadująca od 
wschodu ze Związkiem Radzieckim, 
od południa z Czechosłowacją, musi i 
powinna w tym bloku zająć należne 
sobie miejśce i zacieśnić współpracę z 
sąsiadami z którymi łączą ją wspólne 
ideały: umiłowania wolności i demo­
kracji.

Droga do tego prowadzi przede 
wszystkim przez zawarcie układu 
przyjaźni i powojennej pomocy ze 
Związkiem Radzieckim.

Walld na przedmieściach Berlina
K O M U N I K A T  W O J E N N Y  RADZIECKI EGO BIURA I N F O RMACYJ NEGO

W dniu 21-ym kwietnia centralna grupa
wojsk radzieckich prowadziła vr dalszym 
ciągu walki zaczepne na zachód od rzeki Od­
ry i Nissy.

W wyniku tych walk wojska radzieckie 
zajęły *w kierunku Drezna miasta: Kalau, 
Luekkau , Neu-Welzow, Senftbenerg, Lau- 
tawerk, Kamenz. Bauzen i rozpoczęły walki 
o Koenigśbrok. Na zachód od Odry wojska 
radzieckie zajęły miasta Bernau, Wemeu- 
chen, Strausberg, Alt-Landsberg, Muenche- 
berg. Buków i Erkner oraz rozpoczęły wal­
ki na przedmieściach BERLINA.

Na terytorium Austrii, na północ  ̂ od 
Wiednia, wojska II Frontu Ukraińskiego 
kontynuując, natarcie zajęły w toku walk 
szereg miejscowości. Jednocześnie na tery­
torium Czechosłowacji na południowy za­
chód od Hodonina, wojska frontu zajęły 
miasto Waltice.

Na pozostałych odcinkach frontu walki
o znaczeniu lokalnym oraz działalność zwia­
dowcza.

W dniu 20-tjrm kwietnia Zniszczono,

względnie unieruchomiono na wszystkich 
frontach 120 niemieckich czołgów i dział 
szturmowych. Vi walkach powietrznych i 
ogniem artylerii przeciwlotniczej strącono 
103 samoloty nieprzyjacielskie.

Szprewa sforsowana przez wojska sowieckie
MOSKWA (Polpress) Na froncie środkowym 

wojska radzieckie, pokonywując olbrzymie tru ­
dności na terenie leśnym, obfitującym  w liczne 
rzeki i jeziora, osiągnęły rzekę Szprewę.

Nieprzyjaciel stawiał tu zacięty opór Spro­
wadziwszy na pomoc miejscowym oddziałom 
trzy dywizje czołgów i jedną dywizję zmotory­
zowaną, hitlerowcy kilkakrotnie kontratako­
wali. W toku zaciętych walk radzieccy czoł­
giści, artylerzyści i piechota odparli kontrataki 
wroga. Zniszczono 56 czołgów niemieckich, a

wiły się przez Szprewę I zajęły Spremberg. 
Na tym odcinku wpadły w ręce radzieckie 15 
amolotów, 60 dział i inne zdobycze. W tym 

samym czasie inne oddziały radzieckie zbliżyły 
ię do silnie umocnionych m iast Kamenz i Bau­

zen. W ywiązały się tam zacięte walki. M. Ka- 
menz leży 32 km. na północny wschód od 
Drezna.

Niemniej zacięte walki stoczono o ważny 
węzeł kolejowy W rissen. Radzieckie lotnictwo 
skutecznie wspierało na tym odcinku d<iałanie

na polu walki pozostały tysiące trupów  żołnie-1 w drn c umocnienia i od-
rzy i olicerow niemieckich. . . .  . . . "  - • • ,

W dalszym ciągu wojska radzieckie przepra- ldzlały techniczne nieprzyjaciela.

W spólne obchody pierwszomajowe
C entralny Komitet Wykonawczy Polskiej \ nictwo Demokratyczne, Związek Samopomocy 

Partii Socjalistycznej t  Komitet Centralny Pol­
skiej Partii Robotniczej wydały komunikat

Chłopskiej i Wici,
4. Miejsce zbiórek ustala się w fabrykach

w sprawie organizacji wspólnych pochodów i 
akadem ii pierwszomajowych o następującej
treści; , -

1. Dzień pierwszego m aja w tym roku po 
raz pierwszy obchodzony będzie w Polsce jako 
święto ogóino-narodowe. W ypływa to stąd, że 
klasa robotnicza Polski zawsze stała w- pierw­
szych szeregach walki o wolność narodu, a w 
okresie okupacji hitlerowskiej wysunęła się na 
czoło walk narodowo-wyzwoleńczych, jako 
czynnik kierowniczy. W odrodzonej Polsce kla­
sa tobotnieza 'wzięła na swe barki dzieło odbu­
dowy k raju  i tym samym stała się współgospo­
darzem kraju . Dzień I-go Maja jest dniem walki 
o ideały św iata pracy ,jest dniem manifestowa­
nia przyjaźni między narodam i walczącymi o 
swoją niepodległość, jest dniem manifestowa­
nia przyjaźni między Polską a Związkiem Ra­
dzieckim, który wyzwolił narody ujarzmione 
przez hitleryzm,

2. W nawiązaniu do tradycji i pochodów 
pierwszomajowych i w tym roku demonstracje 
pierwszomajowe winny zachować charakter 
pochodów zorganizowanych mas pracujących.
W e wszystkich m iastach i osadach należy zor­
ganizować pochody uliczne ze sztandaram i i 
transparentam i. W pochodach wezmą udzla! 
robotnicy i pracownicy fabryk, urzędnicy insty,- 
tucjl, chłopi, pracownicy drobnych zakładów 
rzemieślniczych, wolne zawody, pozostałe w ar­
stwy ludności pracującej i młodzież pracująca.

X. W pochodach wezmą udział PPS i PPR.

zaejê 'zaprô mî T̂ tnt̂ .̂ ctwiî ûdoŵ ,°Mnm- nastąpiło w Moskwie uroczyste podpisanie paktu polsko-radzieckiego.

i biurach dla robotników i pracowników umy­
słowych, w lokalach Związków- Zawodowych 
dla robotników niefabrycznych oraz w loka­
lach dzielnic partyjnych. W miastach uczes­
tnicy dem onstracji z iniejsc zbiórek ściągają 
w  dzielnicowych pochodach na miejsce zbiórki 
ogólno-miejskiej, gdzie odbywać się będą wiece 
i skąd w-yruszą ogólno-miejskie pochody. W 
mniejszych m iastach uczestnicy schodzą się 
wprost na ogólno-miejskie miejsca zbiórki.

5. Komitet Centralny Polskiej Partii Robo­
tniczej 1 Centralny Komitet Wykonawczy Pol­
skiej Partii Socjalistycznej poleca wszystkim 
organizacjom partyjnym  w fabrykach i zakła­
dach pracy,* aby wspólnie organizowali masowy 
udział robofritków i pracowników w jednolitych 
pochodach fabrycznych pod w-spólnymi sztan­
daram i. Pochód winny otwierać sztandary miej 
skich (powiatowych) Komitetów Partii PPS i 
PPR, dk.nl Związków Zawodowych, Zarządów 
SamojWnocy Chłopskiej oraz zaproszonych: 
Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokra­
tycznego. W pierwszych szeregach poszczegól­
nych kolumn dzielnicowych powinny iść sztan­
dary dzielnicowych Komitetów Partyjnych a za

Z osiainiej chwili

nimi załogi fabryk ł instytucje. W kolumnach 
dzielnicowych mogą oddzielnymi grupam i iść 
członkowie dzielnic partyjnych i sympatycy, 
którzy nie są zwlazani z fabrykam i, kopalnia­
mi ł 't. d.

Zwarte grupy chłopskie uczestniczą w po­
chodzie oddzielnymi kolumnami. Młodzież TUR 
i ZWM oraz zaproszone delegacje Wici i Mło­
dzieży Demokratycznej tworzą na ogólno-miej- 
skim miejscu zbiórki w łasną kolumnę.

7. Trasy pochodów, terminy i miejsca 
zbiórek, wyznaczają Komitety obchodu pier­
wszomajowego dla każdej miejscowości. Ró­
wnież Komitetom tym organizacje zgłaszaja 
nazwiska mówców, występujących w imieniu 
poszczególnych organizacji.

7. Uroczyste akadem ie ogólno-miejskie, a 
także dzielnicowe organizują wspólnie PPR i 
PPS oraz inne uczestniczące w nich Związki 
i Organizmie,

Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Partii Socjalistycznej 

(—) STEFAN MATUSZEWSKI
Centralny Komitet 

Polskiej Partii Robotniczej 
(—) ROMAN ZAMBROWSKI

Podpisanie paktu polsko-radzieckiego
MOSKWA (Polpress}. Dnia 21 kwietnia b. r. o godzinie 18



Przed pofqczeniem się armij Wschodu i Zachodu
40 km dzieliło wczoraj Sront Zachodni od Wschodniego

LONDYN (BBC)
Przestrzeń oddzielająca w ojska am ery­

kańsk ie od sow ieckich kurczy się coraz
bardziej. A m erykanie wkroczyli do  m. 
Dessau, położonego na południow y za­
chód  od B erlina, w połow ie drogi między 
M egdeburgiem  a Lipskiem. P rzednie o d ­
działy sowieckie znajdu ją się, w edług d a ­
nych am erykańskich, o 35 km  od tego 
m iasta.

Jednocześnie I arm ia am erykańska p o ­
suw a się szybko w k ie runku  D rezna, do 
k tórego  z drugiej strony zbliżają się so­
w ieckie oddziały marsz. K oniew a; i tutaj

odległość m iędzy dw iem a arm iam i sojusz­
niczymi nie przekracza 40 km. — Lotnicy 
działający w tych re jonach  w idzą jed n o ­
cześnie obie arm ie.

Na ziem iach czeskich A m erykanie o b ­
sadzili m. Asch, 20 km  od Chebu. Stuttgart, 
stolica W irtem bergii, jest p raw ie zupełnie 
otoczony. VII arm ia am erykańska znaj­
duje się o 100 km  od  M onachium  i 50 km 
od Ratysbony. Czarny Las (Schwarzwald) 
jest p raw ie oczyszczony z nieprzyjaciela. 
Francuzi zajęli Rotweil, 20 km  od górnego 
D unaju.

II arm ia brytyjska obsadziła 50 km  wy-

N ie d sb i tk i  floty niemieckiej
LONDYN (Po!press). Resztki floty nie­

mieckiej; skoncentrowanej w K ilonii i Wil- 
helm haten są stale zagrożone przez naloty 
lotnictwa sprzymierzonych na te porty. K rą­
żownik ..kieszonkowy" „Adm irał Scheer” 
został już zatppiony w Kilonii a lekki k rą­
żownik „k o e ln "  poszedł na dno w Wił* 
helmsliafen. Dwa inne krążowniki ,.H ipper“ 
i .,Emden” zostały ciężko uszkodzone.

Wobec zbliżania się wojsk alianckich do 
Ham burga, Emden i Kilonii, dowództwo 
niemieckie będzie musiało szukać innego 
schronienia dla pozostałych okrętów. Ciężki 
krążownik ,,Prinz Eugen" odpłynął już z 
kilkom a kontrtorpedowcami do Kopenhagi. 
Inne okręty m ają być skoncentrowane na za­
chodnim brzegu Norwegii. Jednak wobec

ogromnej przewagi sił morskich sprzymie­
rzonych los floty niemieckiej jest z góry 
przesądzony.

' Program Partii Pracy
Brytyjska P artia  P racy ogłosiła swój 

p rog ram  przedw yborczy. O bejm uje on 
m. in. następu jące punk ty : upaństw ow ienie 
górnictw a, m etalurgii, przem ysłu gazow e­
go, elektrycznego, kolei żelaznych i innych 
środków  kom unikach . N adzór państw a 
n ad  gospodarką karte li 1 m onopolów . 
U państw ow ienie B anku Angielskiego. Kon 
tro la  n ad  cenam i, u trzym anie wysokiego 
poziom u plac robotniczych, dem okratycz­
na polityka podatkow a.

Morze płomieni nad Berlinem
LONDYN (United P res). 600 ..fortec" 

atakowało okolice Berlina z trzech stron, o- 
m ijając tvlko okolice, w której walczą Ro­
sjanie. Wchodziły one w skład eskadr ata­
kujących obiekty kolejowe w promieniu od 
15— 30 mil wokół Berlina oraz pomiędzy 
M onachium i Pragą. Atak ten, który ma na 
celu odcięcia nieprzyjacielowi drogi odwro­
tu do południowych Niemiec, trw a już 5-ty 
dzień z rzędu.

Piloci podają, że o ile można dostrzec. 
Berlin jest zupełnie opustoszałym miastem. 
Na caiytn obszarze stolicy szerżą się poża­
ry. Jeden szczególnie silny jest na północ 
od Berlina. Prawdopodobnie palą się rafine­
rie  ropy naftowej. Inni piloci podają, że 
tereny dawniej silnie bronione artylerią

przeciwlotniczą i ważne pod względem prze­
mysłowym, obecnie wydają się być zupełnie 
wyludnione. 1

brzeża Laby. H am burg i B rem a znajdują 
się w zasięgu ' artylerii angielskiej. Załogi 
tych m iast w zm ocnione zostały przez sil­
ne oddziały m arynarzy z Kiel i W ilhelms- 
haven. Polskie form acje zdobyły Pappen- 
burg k. Emden.

Kocioł niem iecki w górach H arcu zo­
stał całkow icie zlikw idow any, w zięto tam  
20.000 jeńców , w tym generała , dow ódcę 
kofpusu . W jaskiniach górskich znaleziono 
m nóstw o ukrytych tam  w ażnych dokum en­
tów. Dotychczas w ysłano n a  zachód 30 p o ­
ciągów z tymi papieram i.

O statniej nocy B erlin  był sześć razy 
bom bardow any  przez lo tn ictw o sojusz­
nicze.

NA PLACU ADOLFA HITLERA
LONDYN (BBC)
Na Placu Adolfa H itlera w  N orym ber- 

dzie, stolicy partii h itlerow skiej, wywie­
szony został w  dn iu  urodzin  fuehrera  
gwiaździsty sz tandar am erykański.

N orym berga, m iasto  słynne ze średnio  
w iecznej arch itektury , jest praw ie zupeł­
nie, zniszczona — w skutek bezm yślnego 
rozkazu  w ładz hitlerow skich, k tó re  n a k a ­
zały b ron ić  m iasta do  osta tka .

Bolomn zdobyła
LONDYN (BBC)
Po prze łam an iu  obronne? linii n iem iec­

kiej nad  rzeką G aiano, oddziały  II k o rp u ­
su polskiego wkroczyły do  Bolonii.

Bolonia, głów ne m iasto  prow . Emilia, 
(270 tys. m ieszkańców ) jest w ażnym  p u n k ­
tem  węzłowym, gdzie zbiega się 5 linii k o ­
lejowych I szos.

Na odcinku  A driatyckim  w pjska 5-eji 
arm ii znajdu ją się o 15 km  od  Ferrary.

Życie polityczne
WARSZAWA (Polpress). M inister A pro­

wizacji i H andlu Roman Piotrowski zgłosił 
rezygnację z zajmowanego stanowiska. Za 
dotychczasową działalność w niezwykle trud 
nych warunkach, Rada Ministrów wyraziła 
uznanie i podziękowanie Ministrowi P io­
trowskiemu. Prezydent Krajowej Rady N a­
rodowej na wniosek prezesa Rady M inist­
rów mianował ministrem Aprowizacji i Han 
dlu- dotychczasowego wojewodę białostockie­
go ob. Jerzego Sztaehelsfeiego.

WARSZAWA (Polpress). Rada M inist­
rów postanowiła przyjąć do wiadomości re­
zygnację dotychczasowego m inistra adm ini­
stracji publicznej, ob. Józefa Maślanki z zaj­
mowanego stanowiska. M inistrem Adminis­
tracji Publicznej mianowany zo3tał Edward 
Ochab.

WARSZAWA, (Polpress). Uchwałą Rady 
Ministrów zostało Ministerstwo Pracy, Opie­
ki Społecznej i Zdrowia rozdzielone na Mi­
nisterstwo Pracy i Opieki Społecznej oraz 
odrębne Ministerstwo Zdrowia. Prezydent 
KRN na wniosek Prem iera R. P. mianował 
M inistra Zdrowia w osobie ob. dr. Francisz­
ka L itw ina .'

Premier Tilo do marsz. Stalina
MOSKWA (Polpress). Po powrocie z Moskwy 

do Belgradu premier Jugosławii - marsz. Tito 
wysłał do marsz. Stalina następującą depeszę: 

„Opuszczając granicę wielkiego i bohater­
skiego Związku Radzieckiego, znajdujemy się 
pod wrażeniem, wszystkiego tego cośmy wi­
dzieli i przeżyli. Ja i moi współpracownicy 
doznajemy głębokiego zadowolenia, że narody 
Jugosławii swą walką zasłużyły na sympatię i 
przyjaźń Pana i Jego wielkiego kraju, którym 
Pan tak mądrze kieruje. Korzystając ze sposo-

nmmz) p*Asy
„Trybuna W olności", organ  KC PPR, 

xam ieszcza w ostatn im  num erze artykuł 
pt. „Pod znakiem  jedności", w którym  
m. in. czytam y:

„Jeśli jed n o ść  k o a lic ji a n ty h itle ro w s k ie j  
i jed n o ść  narodów  sło w ia ń sk ich  s ta n o w i n a ­
czelną w y ty c z n ą  n a sze j p o lity k i  za g ra n ic z­
n e j, to  u tr zy m a n ie , um ocn ien ie  jed n o ści n a ­
ro d u  po lsk iego  n a  g ru n c ie  jed n o śc i dem o­
k ra c ji  p o lsk ie j, jed n o śc i lu d u  po lskiego  s ta ­
now i naczelne  w ska za n ie  n a sze j p o lity k i  w e­
w n ę tr zn e j. I  n a  ty m  o d cinku  m o żem y  zano­
tow ać w zm ocn ien ie  t e j  jedności.

O b rady  rozszerzonego  p len u m  K . C . P . 
P . R . i  R a d y  N a c ze ln e j P . P . S ., k tó re  zgod­
n ie  w y p o w ied zia ły  się  za  za c ieśn ien iem  w za ­
je m n e j  w sp ó łp ra cy  —  n ić  p o zo sta ły  bez real- 

i nego re zu lta tu . P rzed e  w sz y s tk im  na  teren ie  
ru ch u  zaw odow ego ro zw ija  się  d a le j ścisła, 
serdeczna  w spó łpraca . Z ja z d y  w łó kn ia rzy ,  
g ó rn ikó w  i m eta low ców , odbyte  w  m a rcu  br. 
s ta ły  .pod  zn a k iem  pełnego  w za  jem n eg o  zro ­
zu m ien ia , o d b y ły  się  bez ja k ic h k o lw ie k  ta rć  
m ię d zy p a r ty jn y c h . K a m p a n ia  w  sp ra w ie  za ­
w iera n ia  u m ó w  zb iorow ych  —  ka m p a n ia  
o o lb rzym im  zn a czen iu  d \a  k la sy  ro b o tn icze j  
—  przechodzi rów nież to zg o d n e j w sp ó łp ra ­
cy  zw iązkow ców -pcperow ców  i zio iązkow ców - 
pepesow ców . W sz y s tk ie  w ie lk ie  kam p a n ię  
p o lityczn e  dokonu jące, się  w  k ra ju , rów nież  
p rzep ro w a d za n e  są  zgodn ie  p rzez  obie p a r ­
tie . Jedność robo tn icza , jedność  k la sy  robo t­
n ic z e j um o cn iła  się  p o w ażn ie  w  u b ieg łym  
m ie sią cu .“

W  dalszym ciągu au to r artykułu stw ier­
dza, że w zm ocnienie jedności klasy ro b o t­
niczej pozw oliło uzyskać szereg w ażnych 
zdobyczy z ustaw ą o R adach Zakładow ych 
n a  czele o raz w zm ogło pow ażnie ro lę  ( 
znaczenie klasy robotn iczej w życiu kraju.

Inny Artykuł „T rybuny Wolności" po­
święcony jest Leninowi z okazji 75-ej rocz­

nicy jego urodzin . Zakończenie artykułu  
b rzm i:

„ T e s ta m e n t L e n in a  —  za ło życ ie la  P a ń ­
s tw a  R a d zieckieg o  —  p o zo s ta w io n y  narodo­
w i ra d z ieck iem u  —  a b y  szanow ał p ra w a  in ­
n ych  narodów , a b y  sza n o w a ł ich  su w e re n ­
ność i n iezaw isłość , j e s t  w iern ie  dochow y­
w a n y  p rze z  w ie lk ieg o  sp adkob iercę  L en in a  
—  M a rsza łka  S ta lin a , p rze z  n a ro d y  Z w ią zk u  
R adzieckiego . W  ty m  fa k c ie  w ła śn ie  naród  
po lsk i w id z i rę k o jm ię  sw o je j  n iepodleg łości 
i  da lszego rozu fo ju  so ju szn ic zy c h  s to su n kó w  
z  b ra tn im i na ro d a m i Z w ią z k u  R a d zieck ieg o ."  

W artykule o drugiej rocznicy w ybu­
chu pow stan ia w  w arszaw skim  ghctcie 
czytam y:

„ W a lka  Ż yd ó w  była  i po zo sta n ie  n iero ze r­
w alną  częścią  ogó lnej w a lk i n a ro d u  p o lsk ie ­
go o w olność i n iepodleg łość. P o w sta n ie  w  
ghecie  ic a rszd w sk im  było ró w n ie ż  p o w a ż­
n y m  w k ła d e m  w  tę  ogólną w a lkę , g d y ż  ja k  
lo sform ułow ała . „ T ryb u n a  W olnośc i"  z  dn ia  
1 m a ja  1 9 i3  ro ku  „w zm ocniło  ono p rzeko ­
na n ie , że n a w e t w  ta k  n iezm iern ie  tru d n y c h  
w a ru n ka ch , w  .ja k ic h  b y li Ż y d z i w  W a rsza ­
w ie, w a lka  je s t  m o żliw a . W ieść  o k rw a w e j  
łun ie  n a d  W a rsza w ą  d o ta rła  do każdego P o­
laka , w y w o łu ją c  n a s tró j n ie g ro zy , a ^ iie n a -  
w iści do w ro g a ."  W

P o  om ów ieniu  znaczenia pow stania w 
ghetcie, au to r dochodzi do następujących 
w niosków :

„ W  odrodzonej d e m o kra tyc zn e j Polsce n ie  
m a  m ie jsca  n a  a n ty se m ity zm ,' ta k  ja k  n jc  
m a  m ie jsca  na  ża d n ą  odm ianę, ża d n ą  fo rm ę  
fa s zy zm u . Tego p iln u je , te'go p ilnow ać bę­
dzie n ieug ięcie  po lska  k la sa  robotn icza , czo­
łowa siła  obozu d em o kra c ji p o lsk ie j."

Poza cytowanym i artykułam i „T rybu­
na W olności" przynosi tekst przem ów ienia 
tow. W iesława o G dańsku, no ta tkę o 1-ym 
Maja, przegląd  działań  w ojennych i k ro n i­
kę party jną.

bności, pragnę jeszcze raz podkreślić, jak wiele 
jesteśmy winni Panu, niezwyciężonej Armii 
Czerwonej i' narodowi radzieckiemu ea pomoc, 
jaką otrzymał nasz naród.

Hiller chce sie bronić 
w Bawarii

PARYŻ (Polpress). Radio paryskie donosi, 
że w małej wsi bawarskiej Hitler zwołał zebra­
nie gauleiterów i miał im udzielić wskazówek 
eo do obrony tak zwanej „Twierdzy Bawarii". 
Powołując się na źródła szwajcarskie radio pa­
ryskie dodaje, że hitlerowcy przygotowują w 
górach bawarskich ogromne składy broni, 
amunicji i nawet bomb latających, umieszczo­
ne w bunkrach podziemnych. Jednocześnie lu­
dność cywilna jest wysiedlana z pewnych ob­
szarów, gdyż Hitler chce zebrać w Bawarii 
swych najwierniejszych towarzyszy, żeby zor­
ganizować ostatnią obronę.

Ile osób zabił? 
bomb? niemieckie w Anglii
LONDYN (United P ress). Angielski min.

spraw wewnętrznych M orrison oświadczył w 
Izbie Gmin, że od wybuchu wojny do chwili 
obecnej w zjednoczonym królestwie W. 
Brytanii zostało zabitych i rannych spowodu 
akcji nieprzyjacielskiej 146.760 osób. Mię­
dzy 60.505-ma zabitych 'jest 7036 dzieci po­
niżej 16 lat.

W kilku wierszach
STOSUNKI DYPLOMATYCZNE MIEDZY 

ZSRR a GUATEMALA. Rząd Związku Radziec­
kiego przyjął propozycję rządu Guatemali doty­
czącą nawiązania stosunków dyplomatycznych 
między obu państwami.

PROJEKT ZESŁANIA HITLEROWCÓW NA 
WYŚPIJ BEZLUDNĄ, Podczas debaty w Izbie 
Gmin. jeden z posłów generał sir Edward Spe­
ars wysunął propozycję, aby niemieccy jirzc; 
.stęj)Cy wojenni zostali, w oczekiwaniu na roz ­
prawę sądową, umieszczeni na jednej-z beztuj 
dnych wysp na oceanie Atlantyckim.

POGŁOSKI O ŚLUBIE HITLERA. Agencja 
Exchange Telegraph donosi, że według pogło­
sek krążących w Lipsku Hitler miał się ożenić 
trzy tygodnie temu w Bad-Frankenhauscn że 
znaną aktorką filmową Olgą Czechową.

PRZYWÓDCA BRYTYJSKIEJ PARTII PRA­
CY. minister handlu Datton i pos. Shinweil oraz 
przywódca liberałów Beveridge wygłosili mowy, 
w których wystąpili przeciwko zwolennikom 
utrzymania koalicji rządowej aż do chwili ukoń 
rżenia wojny z Japonią.

TITO ZAGRAŻA FIUME. Komunikat jugo 
łowiański podaje, że po wyzwoleniu portu 

Rakaz, wojska marsz. Tito zagrażają miastu 
Fiume, znajdując się o 6 km od miastą.

telu iton -
Epidemia

J a k  donosi rad io  b ry ty js k ie ,  s z e r zy  s ię  w  
N iem czech  p ra w d z iw a  ep id em ia  sa m o b ó js tw .  
Z n a m y  w szy sc y  s k u tk i  w o jn y  a sp ec ja ln ie  ta ­
k ie j  w o jn y ' ja k  o s ta tn ia . W iem y , że  w o jn y  b y ­
w a ją  p rzy c zy n ą  w sze la k ieg o  zła , że  w  czacie  
w o jn y  szerzą  się  rozm edte  ep idem ie. S ły s ze liśm y  
o ep idem iach  ty fu s u ,  ch o lery  i in n yc h  chorób. 
E p id em ia  sa m o b ó js tw  spow odow ana  p rzez  w o j  
nę m a  w idać  p ra k ty c zn e  u za sa d n ien ie  w y łą c z­
n ie  w  n arodzie  h itle ro w sk im  t ta k  ja k  c u k r zy ­
ca, p rzew a żn ie  czep ia  się  lud zi, k tó r y m  nie i le  
w iodło s ię  n a  z ie m sk im  padole.

D la tego  ep id em ia  sa m o b ó js tw  ob jęła  w  
N iem czech  sp ec ja ln ie  i p ra w ie  w y łą czn ie  w y ż ­
sze s fe r y ,  ta k ie  je d n o s tk i ,  k tó re  w  ży c iu  i po­
w o dzen iu  T rze c ie j R ze s zy  m ia ły  n iep o w szed n i  
u d zia ł. Z a ra że n i tą  ep id em ią  są  w  p ie rw szy m  
rzędzie  w yso cy  fu n k c jo n a r iu sze  p a r ty jn i ,  g e ­
n era łow ie , ad m ira ło w ie , d y r e k to r z y  p o lic ji, 
p rzyw ó d c y  h itle ro w scy , k ie ro w n ic y  obozów , na  
cze ln icy  w ięz ień  i  in n i lu m in a rze  i f i la r y  b ru ­
n a tn eg o  ru ch u . E p id e m ia  s z e r zy  s ię  z  n ieb y ­
w a łą  szyb ko śc ią . C odziennie  ro sn ą  szereg i za ­
ra żo n ych  tą  ep id em ią . J e d y n ą  dobrą  s tro n ą  te j  
o s ta tn ie j  n a g m in n e j choroby n iem ie ck ie j je s t  
to, że n ie  je s t  ona ta k a  szablon0 w a i m a  p ew ­
n e  u rozm aicen ie . S a m o b ó js tw a  p o p ełn iane  są  
na różne, dow olne sposoby.

D ezerc ja  od ży c ia  b yw a  przep ro tu a d za n a  w  
T rze c ie j  R ze szy  zapom ocą  p o w ieszen ia  się , 
o tru c ia , za s trze le n ia , s k a k a n ia  z  w y so k ic h  p ię ­
ter , p o d cinan ia  , g a rd z ie li b rzy te w k ą , o tru c ia  
się  g a zem , p rzec in a n ia  ży ł ,  to p ien ia  s ię  i r z u ­
can ia  pod p rze je żd ża ją c y  sam ochód.

C h a ra k te ry s ty c zn e  je s t ,  że  j e s t  to ep id em ia  
bardzo  d e m o kra tyc zn a , p o n iew a ż k a żd e m u  
chcącem u się  w yp ra w ić[ n a  d ru g i św ia t p rzed  
p rzy b y c ie m  w o jsk  sp r zy m ie r zo n y c h  pozosta-  
iv iona  j e s t  ca łkow icie  w o ln a  rę k a  w  w yb o rze  
sposobu sa m o b ó js tw a . P oza  ty m  k a żd y  bez  
w zg lęd u  n a  p ia sto iva n e  do tą d  godności m a  p ra  
w o sa m  decydow ać o ro d za ju  sa m o b ó js tw a .  
P od ty m  lozg lędem  n ik t  n ie  je s t  o g ra n ic zo n y  
p rzep isa m i albo sp e c ja ln y m i za rzą d zen ia m i.  
Jed en  je s t  ty lk o  w a ru n e k , k a żd y  sam obójca  po  
w in ie n  w  ja k ik o lw ie k  sposób zw ią za n y  być  z  
riichem  h itle ro w sk im .

P oń iew tiż p a r tia  n a ro d o w o -so cja lis tyczn a  ja ­
ko b ezsp o rn y  o rg a n iza to r  d o tych cza so w ych  
zw y c ię s tw  h itle ro w sk ich  i sp ra w ca  d z is ie js ze ­
go s ta n u  rzec zy  dba o w sz y s tk ic h  sw o ich  człon  
ków  i sy m p a ty k ó w , p o m yśla ła  i  o ty c h , k tó ­
ry m  z ja k ic h k o lw ie k  bądź w g zlęd ó w  n ie  udało  
się d o tą d  p o pełn ić  sa m o b ó js tw a . W  ty m  celu  
s tw o rzy ła  ta k  zw a n e  sp ec ja ln e  są d y  w o jen n e , 
k tó re  w c zo ra jszyc h  sw o ich  boha terów , op ie­
w a n y ch  n a  la m a ch  p ra s y  u rzęd o w e j, w y s y ­
ła ją  do n ieba . R ó żn ica  je s t  ty lk o  ta ka , że  tu  
robo ta  je s t  p rzep ro w a d za n a  b a rd z ie j sza b lo ­
now o, sy s te m e m  ta śm o w ym , k a żd y  k a n d y d a t  
ko ń czy  w ysoko , z  u w a g i n a  oszczędność a m u ­
n ic ji, p o s łu g u ją  się  szub ien icą , ' ,

C elem  u sp o ko jen ia  h itlerow ców , ta k ich , k tó ­
r y  c h b y  sza le ją ca  ia m  d z is ia j ep id em ia  n ie  zdo­
ła ła  objąć, n a le ży  w y ja śn ić , że n a w e t po za ­
jęc iu  terenów  p rze z  w o jsk a  sp rzym ierzo n ych , 
arm ie  so ju szn icze  u c zy n ią  w szy s tk o , a b y  za ­
słu żo n ych  dzia ła czy  i  w yko n a w có w  h itle ro w ­
sk iego  p o rzą d ku  ja k  n a js zy b c ie j  u m ie jsco w ić  
w  ziem i. K A R .

Gen. Bmlz skazany na śmierć
PARYŻ (Polpress) — G enerał Henryk 

Dcntz, daw ny wysoki kom isarz Syrii z r a ­
m ienia rządu  V ichy został, w yrokiem  Są­
du Specjalnego, zdegradow any i skazany 
na śm ierć, za w yw ołanie Walk b ra to b ó j­
czych w Syrii i w spółpracę ze sztabem  n ie­
mieckim . ,



TV 75-tą rocznicę urodzin  '

- Ł c^ n in  a  IP o isfea .
R ew olucja r. 1905 w  ca rsk ie j Rosji z a ­

kończy ła się  pow ażną porażką. R eakcja 
p o d n !osła głowę. W śród  p rądów  opozycy j­
nych  n as tąp ił rozkład . I ten  s tan  trw ał 
do r. 1911. Do tego  roku  w ynosiła  licz­
ba stra jk u jący ch  robo tn ików  na o lbrzynnm  
te ry to rium  carsk ie j Rosji najw yżej 40 ty- 
oięCy rocznie. Zw olna jednakże  krzep ł 
ru ch  rew o lucy jny  i w yczuw ano w  Rosji, 
że w ysta rczy  jedna  iskra, by  spow rotem  
rozgorzał ogień, w  k tó rym  zgorzeje cały 
system  despotycznych , abso lu tystycznych  
rządów  carskich.

Takim  sygnałem  sta ła  się  m asak ra  stra j-

tak iego  pó łpaska sk o rzy sta ł m. in. Stalin. I 
U ciekłszy  bow iem  z zesłan ia  z końcem  
w rześn ia  1912 r. zna lazł s ię  S talin  za g ra ­
n icą i w tedy  to  za „półpask iem " w y je ­
chał z K rakow a sppjwrotem do P e te rs­
burga.

Lenin zam ieszkaw szy  w  dzieln icy  p o d ­
m ie jsk iej K rakow a „na Z w ierzyńcu" co­
dziennie w ysy ła ł a rty k u ły  do „P raw dy", 
k tó ra  rozpoczęła sw e w ydaw nic tw o  22 
kw ie tn ia  1912. Listy zab ie ra ły  z K rakow a 
w łośc iank i, k tó re  p rzychodziły  „z z a g ra ­
n icy" na ta rg  i w rzucały  po pow roc ie  po 
d rug iej stron ie  g ran icy  do sk rzy n ek  pocz­
tow ych. M a teria ły  red a k cy jn e  w szyw ano 
w  t. zw. „pancerne kam ize lk i" , k tó re  u 
b iera li na sieb ie  em igranci jad ący  za  pól- 
paskam i do Rosji.j

W  K rakow ie m ogli także  ro sy jscy  r e ­
w olucjon iści zb ierać  się  na zeb ran iach , t> 
w  k o n fe ren c jach  tych , zw o ływ anych  na 
podstaw ie  par. 2 u s taw y  o zgrom adzeniach , 
nie m ogła b rać  udzia łu  po lic ja . W arunk i 
w ięc p raćy  rew o lu cy jn e j b y ły  w  K rak o ­
w ie nadzw yczajn ie  ko rzystne . Do K rakow a 
przy jeżdżali soc ja l-dem okra tyczn i posło- 

! w ie do IV  D um y, tu  in struow ał ich Lenin;
! z końcem  r. 1912 odby ła  się  w  K rakow ie 
k on ferenc ja  K om ite tu  C en tra lnego  ro sy j­
sk ie j soc ja l-dem okra tycznej p a rtii (bol­
szew ików ) z udziałem  pracow n ików  p ar 
ty jnych .

W  liście  do  G orkiego pisze Lenin w 
styczniu  r. 1913:

„Baza k rak o w sk a  okazała  s ię  poży tecz­
ną, ca łkow ic ie  „opłacił się" z naszego 
p u n k tu  w idzen ia nasz w y jaz d  do K rako­
w a",

W  K rakow ie pośw ięcił Lenin bardzo 
w iele czasu  studiom  n ad  k w estią  n a ro d o ­
w ościow ą. W tedy  to rzucił Lenin w ezw a­
nie rosy jsk im  nacjonalistom , gdy p isał: 

„...Ażeby rozmaite narody  m o g iy  
sw obodnie  i p o ko jow o  współżyć, ze so­
bą, albo rozchodzić się, k i e d y  to jes t  
dla nich w ygodn ie jsze ,  tworząc rozmai­
te państwa, n ie zbędnym  jest ca łkow ity  
dem okra tyzm , o k tó r y  w a lczy  klasa ro­
botnicza. A n i  jednego  p rzy w ile ju  dla  
żadnego narodu, dla żadnego języka ,  
ani na jm nie jszego  naw et ucisku, na j­
m n ie jsze j  n iesprawiedliwości wobec

Rów nocześnie Lenin zdw aja sw oją p racę  
organizacy jną, aby uzupełn ić  luki pow ­
sta łe na sku tek  aresztow ania 10 lutego 
1913 r. Sw ierdłow a, a 23 lutego 1913 r. 
(w tydzień  po w yjeździe z K rakow a) S ta­
lina. '  - .

Fala rew o lucy jna  w zrasta  z każdym  
dniem. Dość w spom nieć, że w r. 1913 s tra j­
kow ało w edług  oficjalnych  danych  861 
tysięcy , a w edług  ścisłych  danych  1,275 
ty sięcy , zaś w  p ierw szej połow ie r. 1914 
liczba s tra jk u jący ch  dosięg ła pó łto ra  m i­
liona..

W  tym  czasie, gdy prach organizacyjna
m nie jszośc i  n arodow ych". (Dzieła tom w ym agała całego człow ieka, Lenin zna;
XIX, str. 26— 27).
Jeszcze w yraźn ie j w ypow iedział się  Le 

n in  w  te j sp raw ie  w  r. 1917:
„...Żaden dem okrata  nie m oże  także  

odm aw iać Ukrainie prawa do sw obod­
nego oderwania  się  od Rosji. T y lk o  w ła ­
śnie b ezw zg lędne  uznanie tego prawa  
zdolne jest zerw ać czynem , bezpow ro t­
nie, aż do  końca, z przeklę tą  przeszło­
ścią carską".  (XIX, str. 204).

„W łaśnie  przez  uznanie ąiepodleglo-  
ści państw  polskiego, ło tew sk iego , li­
te w sk ieg o  i t. d. zd o b y w a m y  powoli,  
lecz  n ieugięc ie  zaufanie najbardziej  
o k ła m y w a n y c h  i p rzy b i ty ch  przez k a ­
p ita lis tów  — m as pracujących  m ałych  
państw ".  (XV, str. 461).
R ów nież bardzo  w iele  czasu pośw ięcił 

Lenin w  „okresie  k rakow sk im " spraw ie 
ro lnej. Lenin rozpoczął w ted y  w ielką  p ra ­
cę p. t.: „N ow e dane w  sp raw ie  p raw  ro z ­
w o ju  kap italizm u w  ro ln ic tw ie".

k u jący ch  robo tn ików  w  kopaln iach  zło ta 
n a d  Leną w początku  kw ie tn ia  1912 r. W  
te j m asakrze  zginęło  przeszło  500 ro b o tn i­
ków . W łaśc ic ie le  kopalń , sądzili, że 6 ty ­
s ięcy  robo tn ików  kopalń  na d ługo już 
uspoko i się. Tym czasem  m asak ra  nad  Le­
n ą  w yw ołała  p ro te s tac y jn e  s tra jk i, w  k tó ­
ry ch  udział w zięło  już1 300 ty sięcy  ro b o t­
n ików .

„Salw y nad  Leną —  p isa ł w  r. 1912 Sta-r 
lin  w  p e te rsb u rsk ie j „Żw ieździe" — p rze ­
łam ały  lody  m ilczenia i ru szy ła  rzeka  ru ­
chu ludow ego".

N ależało  u ją ć  k ierow nic tw o  tego n ow e­
go  ruchu  rew o lucy jnego  w  silne ręce. To 
też  Lenin p o stan aw ia  w y jech ać  z P aryża 
b liżej g ran icy  im perium  carsk iego  i w y ­
b ó r  jego pad ł na K raków , za ledw ie od­
leg ły  o k ilk a  k ilom etrów  od daw nej g ra ­
n icy  au s triacko -rosy jsk ie j.

W  tym  czasie przebyw ało  w  K rakow ie 
przeszło  4 tysiące  po litycznych  em igran­
tów , w śród  k tó ry ch  pow ażny  odse tek  s ta ­
now ili ro sy jscy  socjal-dem okraci. A u s tr ia ­
cka po lic ja  n ie  s tosow ała  do politycznej 
em ig racji żadnych  rep resji, p a trzy ła  przez 
p alce  na m asow y p rzem ył rew o lucy jnej 
„b ibu ły", ja k ą  d rukow ały  k rak o w sk ie  driy- 
k a rn ie , przez ró żn e  p unk ty  graniczne.

Em igranci o trzym yw ali ła tw o  p rz e p u s t­
k i graniczne, u p o w ażn ia jące  do jazdy  na 
30 k ilom etrów  w gląb  im perium  carskiego. 
M ając  w  ręce tak i „pó łpasek", jecha ło  3ię 
dale j w  g łą b  k ra ju , kupu jąc  w  pociągu  u 
k ond u k to ró w  b ile ty  na dalszą drogę. Z

Kronika szkolna
POWSZECHNE WYKŁADY 

NA UNIWERSYTECIE JAGIELLOŃSKIM
W dniu 15 bm. w przepełnione; auli Uni 

wersytetu Jagiellońskiego odbyła się uroczy 
sta inauguracja -powszechnych wykładów u hi - 
wersytećkich.,

Przewidziane są cykle wykładów o sło- 
wiańszczvźn:e. o ziemiach zachodnich, o ge­
ografii! przyrodzie Pósfci. z zakresu medy­
cyny. biologii itd. Dyrektor Instytutu Słowiań­
skiego UJ. prof. Małecki wygłosił odczyt 
inauguracyjny na temat ..Idea słowiańska a 
nauka". Prelegent podkreślił zgodność nauko­
wego badania zagadnień słowiańskich z dążno 
ścią do zbratania sie narodów słowiańskich, 
konkludując, iż w okresie -obecnym, okresie 
„W osny -słowiańskiej" — nraca rozumna i po­
trzeba serca winny iść ze sobą w pafze, dla 
-dobra Narodu Pobkiego i całei słowiań­
szczyzny. Prelegent zilustrował szeregiem b. 
interesujących p r z y k ł a d ó w  swoje twierdze­
nia, cytując tn. in. opinie Mickiewicza o Ro­
sji i po-dkreśiaiąc. że narody polski i rosyj­
ski doszły do porozumienia i zgody po do­
brym poznaniu sję i zrozumieniu wzajemnym.

PAŃSTW OW A SZKÓŁA TECHNICZNA 
W  TORUNIU

Na zarządzenie Kuratorium Okręgu Szkol­
nego Pomorskiego zosiaie zorganizowana w 
Toruniu Państwowa Szkoła Techniczna (koe­
dukacyjna) z nastęnuiącvnv wydziałami: me- 
chaniofeno - samochodowym efel-Jrotechnicz- 
nym i budowlano-mierniczym.

Życiorys Lenina
W łodzimierz Iljiez Lenin (U ljanow ), za­

łożyciel partii bolszewickiej i  Państwa, R a ­
dzieckiego —  urodził się 22 kwietnia 1870 r. 
w Simbirsku (obecnie U ljanowsk) w rodzi­
nie dyrektora szkół ludowych I lji  Uljanowa.

Po ukończeniu gimnazjum ze złotym me­
dalem w 1887 r., Lenin wstępuje na uniwer­
sytet w Kazaniu. Za udział w rozruchach stu 
denckich zostaje wkrótce wykreślony z listy 
słuchaczy uniwersytetu, aresztowany i wysła­
ny .przymusowo na wieś. Na przekór wszyst­
kim przeszkodom stawianym przez carat. Le­
nin. jako ekstornisla wspaniale ukończył wy­
dział prawny. W 1893 r. Lenin przenosi się 
do Petersburga, gdzie prowadzi w kołach ro-

cyjnego (1912— 1914) pod kierownictwem 
Lenina i Stalina, partia bolszewicka popro­
wadziła naród ku nowej rewolucji.

W  kwietniu 1917 r. po upadku caratu, 
Lenin wraca do- Ilosji. Od tego momentu 
Lenin i Stalin przygotowują i prowadzą ro 
hotnikćjw i chłopów Rosji do zrzucenia an- 
tyludowego Rządu Tymczasowego. W paź­
dzierniku 1917 r. w Rosji, pod kierownict­
wem Lenina i S talina dokonał się najwięk­
szy przewrót —  przejście władzy w ręce 
Rad i powstanie nowej władzy, władzy ro­
botników i chłopów.

Przewodniczącym Rady Komisarzy Lu­
dowych został wybrany —  Lenin. Od pieny-botniczych nielegalną pracę polityczną i staje , dni . f . nej rewolucji> slawia 

się kierownikiem marksistów petersburskich. T > . - J „ .  ’ m snn :
Lenin zjednoczył wszystkie rozdrobnione koła 
marksistowskie w jeden „Sojusz walki o wol­
ność klasy robotniczej**, który staje się pod- 
walittą przyszłej partii bolszewickiej w Rosji.

W końcu 1893 r. Lenina aresztowano, 
przesiedział on w więzieniu 14 miesięcy, 
lecz i tu nie przerywał pracv. W dalszym 
ciągu kieruje nielegalnym  ruchem robotni­
czym. tworzy projekt program u partii robot­
niczej Rosji. W 1897 r. Lenin zostaje na 
3 lata zesłany do wschodniej Syberii. Po 
upływie tego term inu, w 1900 r. Lenin wy­
jeżdża za granicę, gdzie zakłada i redaguje 
pierwszą marksistowską gazetę „Iskra**. Le - 
nin jednoczy dookoła „Iskry“  większość s& 
cjał - demokratycznych organizacji Rosji 
p racuje nad ideową i organizacyjną jednoś­
cią partii utworzonej w 1903 r. pod jego 
kierownictwem na II  zjeździe Rosyjskiej So­
cial - Demokratycznej Robotniczej Partii 
II zjazd Ros.-Soc. Dem .Rob. P artii, który 
odbył się w marcu 1898 r. zrobił li' tylko 
pierwszą, nieudaną próbę stworzenia takiej 
partii).

W listopadzie 1905 r.Lenin wraca do R o­
sji dla bezpośredniego kierowania pierwszą 
rewolucją rosyjską i poraź pierwszy osobiś­
cie zapoznffje się ze Stalinem, który zn ał Le­
nina jeszcze z okresu, kiedy kierował robot­
niczą, rewolucyjną walką KaUkazu. Od te­
go czasu rozpoczyna sie na całe życie w zru­
szająca ideowa przyjaźń dwóch wielkich re ­
wolucjonistów- i wodzów’ klasy robotniczej 
Rosii — Lenina i Stalina.

\X 1907 r. Lunip zmuszony jest znowu 
emigrować do Zachodniej F.nropy. W swo­
ich naukowych, politycznych książkach i a r­
tykułach. Lenin -uogólnił doświadczenie re­
wolucji proletariackiej. W ciężkich w arun­
kach politycznych* Lenin kontvnuuie walkę 
o umocnienie partii bolszewickiej. Prowadzi 
ogromną pracę organizacyjną, redaguje cen­
tralny organ partyjny ..Proletariusz**, pisze 
książki i arfvkulv. W 1909 r: ukazuje się 
genialna książka Lenina ..Materializm i em- 
pirio 'w ’ tvcvzm“ . skierowana przeciw- rcak- 
c \inc j filozofii Macha. Aweaniritisa. Bogda- 
noya i Innych.

M' 1012 r. z rozkazu T-enlna zostaje za- 
ło-ona przez Stalina gazeta bolszewicka 
„Prawda**. W lalach nowego zrywu rcwolu-

Lenin na pierwszym planie kwestię gospo 
darczcj i kulturalnej przebudowy kraju  oraz 
umocnienia jego obrony. Lenin wespół ze 
Stalinem tworzą Czerwoną Armię, co zapew­
nia zniszczenie Niemców pod Narwą, jak 
również zgrucholanie wszystkich wrogów 
Rządu Radzieckiego w latach wojny domo­
wej. Lenin i Stalin naw ołują naród do czy­
nów do pracy z poświęceniem, do stworze­
nia żelaznej dyscypliny wszędzie, na tyłach 
i na froncie. N aród poszedł za Leninem i 
Stalinem i to uratowało od zagłady mło 
dy Rząd Radziecki., stworzyło warunki spon­
tanicznego m aterialnego i duchowego roz­
kwitu narodów Rosji.

N arody Rosji zjednoczyły się w jedną 
wielką przyjacielską rodzinę. Pod kierow­
nictwem Lenina i Stalina utworzony został 
W ielki Związek Socjalistycznych Republik 
Radzieckich.

duje czas w  tym  t. zw. okresie  „krakow  
skim " na opracow anie idei soc ja listyczne 
go budow nictw a. N. K. K rupska nazyw i 
„okres k rak o w sk i"  w  życiu Lenina .„w stęp 
n ą  k lasą" soc ja listycznego  budow nictw a 

A le Lenin ma czas i na rozryw ki. IV zi 
m ie chodzi na ślizgaw kę, n a  w iosnę jez 
dzi w raź  z K rupską row erem  do przecud 
nego  „Lasku W olsk iego". R ozkochany y 
kw iatach , w słuchu je  się  godzinam i y 
śpiew  leśnego  p tactw a, w raca  z tęgo rap  
p rzy rody  — do in tensyw nej p racy  re d a k  
to rsk ie j, au to rsk ie j i o rgan izacy jnej. Z< 
w zględu na stan  zdrow ia żony N. Krups 
k ie j p rzenosi się  Lenin w  lecie r. 1913 di 
P oronina (pod Zakopanem ), dokąd  już w  
w rześn iu  zw ołu je  n a ra d ę  K om itetu Cen 
tra lnego  w raz z p a rty jn y m i pracow nika 
mi.

N astępna k on ferenc ja  KC odby ła  si 
w  czerw cu r. 1914 w  spraw ie przygotow s 
nia zjazdu  party jnego . Z jazd ten  nie oć 
był się już, albow iem  począw szy od  
s ie rpn ia  codziennie „w ybuchało" kilk 
w ojen, aż rozgorzała w ielka, im perialii 
tyczna w ojna św iatpw a, k tó re j konie 
zniósł już w  r. 1917 carat, a w  pół rok 
potem  m onarch ię  aus triacko  - w ęgiersk 
i n iem iecką.

Po w ybuchu  w o jny  Lenin m usiał wyj; 
chał do Szwajcarii. W 11 dni po prz 
jeździe Lenina ze Szw ajcarii do P etersbu  
ga t.j. 27 kw ie tn ia  1917 r. odbyw a się ogć 
n o ro sy jsk a  k o n ferenc ja  SDPRR (b), na kt 
re j po referac ie  S talina w  spraw ie nai 
dow ościow ej uchw alono  słynne „tev 
kw ietn iow e". W ów czas już, gdy bolszew r 
cy byli b liscy  do jśc ia  do w ładzy, ośw iad­
czyli, że „w szystkim  narodom  należy  p rzy ­
znać praw o do sw obodneno oderw ania 
się i u tw orzenia sam odzielnych państw ".

I jeszcze w tedy , gdy w ojsko  po lsk ie 
pod dow ództw em  Piłsudskiego szlo w  r. 
1920 na Kijów, w  osta tn ie j jeszcze chw ili 
ośw iadczył Lenin w  w ielk itn  p rzem ów ie­
niu na w szechrosy jsk im  kongresie  p rac u ­
jący ch  kozaków  dosłow nie:

„ W iem y, że n ies łychanym  przestę­
p s tw em  by ł rozbiór Polski m ięd zy  n ie­
m iecki,  ro sy jsk i  i austriacki kapitał.  N ie  
c h c em y  w o jn y  o terytorialne granice, 
ch cem y  w y p le n ić  przeklę tą  przeszłość,  
g d y  k a ż d y  Rosjanin uw ażany  b y ł  za 
c iem ięży  cielą".
O tym  śm iałym  po lityku , k tó ry  nie w a ­

hał się w n a jtru d n ie jszy ch  dla Rosji chw i­
lach  w brew  propagow anym  w śród  ludnoś­
ci ro sy jsk ie j nac jonalistycznym  hasłom  
n ienaw iści —  głosić hasło  n iepod leg łoś­
ci, w olności i siły  N ow ej Polski, k tó ry  w 
ogniu w alk i do o sta tn ie j chwili p o d k reś­
lał n iechęć Zw iązku R adzieckiego do roz­
p raw y orężnej o g ran ice —  N ow a Polska 
nigdy nie zapom ni.

Dr. Bolesław Drobner.

Mauzoleum Lenina w Moskwie



Jak zdobyliśmy Frydiad Pomorski
pole zieje ogniem.

— „Zenitówki walą na cały regu la to r!“  
—  woła * ożywieniem jeden r, fizylierów. 
Samoloty unoszą się do kontrataku. Ale by­
ła  to ich ostatnia akcja w bitwie pod Maer- 
kisch Friedłand. Zdwojoną siłą ognia atak 
został złamany. Przedpole znów zaroiło się

S łupy 'buchającego  ognia, chmury uy-j 
mu przesłaniają ostre zarysy typowo nie- lotniczych. K ilka twarzy zapadłych w błoto 
mieckiego miasta. To Maerkisph-Friedland. unosi się, unoszą się karabiny, słychać po- 

Oddziały jednostki Rotkiewicza uderzają j jedyńcze strzały, dochodzi trzaskający ogień 
koncentrycznie. Rozpętał się  wściekły ogień broni maszynowej. Martwe, przed chwilą, 
arty lerii; powietrze drga wybuchami i ter­
kotem karabinów maszynowych. Krótkie, 
lecz gwałtowne ostrzeliwanie ustaje. Ze sta­
nowisk wyjściowych rusza z łoskotem dywi­
zjon czołgówy oblepionych skurczonymi po­
staciami żołnierzy.

Piechota skokami posuwa się naprzód; 
szare postacie raz po raz lgną do skrawków 
przebijającej się %pod śniegu ziemi i  zno- 
wtu  podrywają się. Nieprzyjaciel rozpaczli­
wie broni miasta. Zaporowy ogień artylerii 
p luje w górę masami żelaza i błota. Ale pol­
skich oddziałów nic nie powstrzyma. Żoł­
nierz polski ma wielką przewagę nad ho r­
dami hitlerowskimi, gdyż wie, że walczy o 
słuszną sprawę.

Gentrala telefoniczna, ustawiona pod 
małym kompleksem krzaków.

—- Proszę mówić, włączyłem „M odlin",
Łączę. „Taczanka „Pożoga”  wzywa.

Słychać wyraźnie klekot dział przeciw- Naprzód, naprzód, dopaść m iasta. ^
twarzach m aluje się chłopska, polska zawzię 
tość. M ijamy masy niemieckich trupów, ran­
ni jęczą, tu i ówdzie sterczy sylwetka z u- 
niesionymi do góry rękami. Poddają się. Z 
domów jeszcze padają strzały, jeszcze cięż­
kie walki toczą się na pozycjach podm iej­
skich, ale nasze! czołgi już są w mieście. 
Domy płoną. Nie ma już m iasta—-Maerkiśch 
Friedłand. Będzie już na zawsze Frydiąd 
Pomorski. (Polpress).

F ront pomorski, 1945 r.

Stan zasiewów 
w województwie krakowskim
KRAKÓW, (Polpress). Stan zasie­

wów w poszczególnych powiatach wo­
jewództwa krakowskiego przedstawia 
się według ostatnich danych następu­
jąco: w pow. brzeskim obsiano 75
proc. ogólnej powierzchni ornej; w 
pow. bocheńskim 68 proc.; w pow. 
myślenickim 60 proc.; w pow. krakow­
skim, 54 proc.; w pow. chrzanowskim 
i nowosądeckim 40 proc. i w pow. 
jasielskim 32 proc. —  (powiat naj­
bardziej zniszczony).

Promienie słońca ostro biją w oczy. Biel 
śniegu utrudnia obserwację. Skoncentrowa­
ny. głuchy warkot... Cienie na płaszczyźnie 
śniegu. Rozwinięte ty raliery  przypadają ku 
ziemi. N alot! N ieprzyjaciel za wszelką cenę 
chce utrzymać miasto, i Eskadrami nalatuje 
około 60 samolotów niemieckich. Furia bora 
bardowania i ognia broni pokładowej. Na 
lin ii ataku piechoty zamarł ruch... Wściekły

I znowu ekshum acja
Jest S-ta popołudniu, Zimno, wietrznie. Z 

daleka już widnieją szczątki pom ników żydow­
skiego ementnrza na Bródnie. Powyrywane z 
zlemt —  stare, pochylone zmurszałe płyty na­
grobkowe —  dawno zapom niane, pewnie od lat 
nieodwledzane, niepotrzebne.

I w łaśnie len zapom niany cmentarz obrali 
sobie oprawcy niem ieccy za teren sw oich „bo­
haterskich" wyczynów' w stosunku do bezbron­
nych ludzi. 'v

W końcu sierpnia na Pradze —  gdzie prze 
eież powstanie zostało stłum ione już drugiego 
dnia po wybuchu —  Niem cy zarządzili szereg 
blokad, ,.łapanek", wywózek.

Między Innymi —  znalazło się na 1’cJeowi/- 
nle w- 8 m łodych chłopców w  wieku od 17 do

, 1 : 1 . - r , , ,  . . - 2 4  lat. synów tam tejszych rohotników, którzy
? V turkot sa lw .fo n tan n y  wybuchaj ą c y c h postanowil| na w jasną rękę iść na spotkanie 
rom b. ^Zda się ta jfun  zwalił się na ziemię dążącej fcn nam wyzwoleńczej Armii Badziec- 
i zniesie wszystko i wszystkich. Ale nie, zie- klej. W yruszyli 26 sierpnia wieczorem . Doszli 
tnia odpowiada. ido Białołęki —  7 km. od Peleow izny. Tam  —
    natknęli się  —  nie na żandarmów —  na zw y­

kły ciężarow y sam ochód niem iecki, wiozący

Fort w Pueka ocala! kari°ne-
PUCK, (Polpress). Port w Pucku 

ocalał. Wojsko wspólnie z ludnością 
cywilną, dosłownie pod obstrzałem ar­
tyleryjskim, odbudowało dwa mosty. 
Istnieje już połączenie z półwyspem 
helskim. Puck wraca do normalnego 
życia. Miasto jest uporządkowane. 
Sklepy otwarte; czynne są piekarnie, 
młyn, tartak, hotel, kasyno oficerskie. 
Pracują warsztaty rzemieślnicze. -

dokumenty, polni-

„Codziennie wieczorem , codziennie i co­
dziennie —  opowiada matka jednej z ofiar, o 
zmroku zajeżdżała fu „buda". W yrzucano z 
niej powiązanych łudzi, uwalniano ich  z pęt, 
kazano własnym i rękami kopać groby — potem  
fu. pod mur..." Spalona kancelaria cmentarz.i 
nosi na sobie ślady wielu egzekucji... „Polem  
znowu ich wiązano. Bili ich, katowali — zresz­
tą co tu dużo mówić..." Odwraca się I wybucha 
płaczem.

Nad grobem 9-chi Polaków  z Peleow izny —  
stoją rodzice. N ie, płaczą, nie rozpaczają. To

już za dużo. żeby okazyw ać to. co »ię eznje. 
Stoją, spleceni wspólnym  nieszczęściem  —  nie 
mają siły  odejść. Jutro przywiozą trumny, za­
w iozą sw oich najbliższych na cmentarz — po­
chowają —  I na tym  koniec.

Ale odejść nie mają siły .
Jest już prawie ciem no.
Ponuro wyglądają zapadające się kamienie 

ponure, m ilczące św iadki jednego z wielu roz­
działów naszej martyrologii.

(Połpres*)

Rady Zakładowe

Uważajsis na dzieci
WARSZAWA (Polpress). Na terenach 

niedawnych działań wojennych mnożą się 
nieszczęśliwe wypadki wśród dzieci, bawią­
cych się znajdowanymi na .polach niewy­
pałam i, zapalnikam i i nabojam i.

IX związku z tym, Ministerstwo Zdrowia 
zwraca się z apelem do rodziców i wycho­
wawców młodzieży, aby uprzedzili dziatwę 
o niebezpieczeństwie.

„Halt, Mende boeh"!
Na samochód! Oddać 

schc Banditen"!
Tu ich przywieźli, tn, na stary zapomniany 

cmentarz.
W idzieli sąsiadzi, z  daleka, a okien, stru­

chleli I przerażeni.
Ręce, związane drutem kolczastym  na pie­

cach.
Połam ano nogi, powykręcano ze stawów ra­

miona. powybijano zęby. Ślady knl —  tylko na 
nogach. Nie zabijano. Związanych, storturowa-
nycb ------  żywcem  pogrzebauo. Piytko, niecałe
ćwierć metra pod ziem ią, •

Odnaleźli rodzice sw oje dzieci. N ie zdejmu­
ją im z rąk drutów kolczastych. N ie rozpro­
stow ują wykręconych kończyn. T e sym bole 
barbarzyństwa i męki przedśmiertnej —  zo­
staną.

„Nie oni jedni tu leżą —  m ówi ojciec, który 
odnalazł w tym grobie 2 synów. —  Proszę po­
patrzeć tutaj...

Gdzie spojrzeć —- dołki, dołeczki —  i tu ktoś 
zaczął kopać ,i tu, I tam —  ... W szędzie, w szę­
dzie, gdzie spróbować —  łopata po kliku zary- 
ciach — natrafia się na opór —  wszędzie zw ło ­
ki —  kobiet, mężczyzn, dzieci...

Pisarze podhalańscy przy pracy
ZAKOPANE, (Polpress). Pomimo 

wyjątkowo silnego ucisku kulturalne­
go na tutejszych terenach za czasów 
niemieckich, pisarze ziemi podhalań­
skiej nie poniechali pracy.

Znany poeta chłopski Podhala, Sta­
nisław . Nędza-Kubiniec, napisał pod­
czas okupacji cykl wierszy i poema­
tów. Obecnie poza twórczością litera­
cką, pracuje społecznie jako przewod­
niczący Gminnej Rady Narodowej w 
Kościelisku i bierze czynny udział w 
ruchu ludowym jako przewodniczący 
Tymczasowego Zarządu Powiatowego 
Stronnictwa Ludowego - w Nowym 
Targu.

Juliusz Zborowski, dyr. Muzeum 
Tatrzańskiego, kończy zaczętą w cza­
sie wojny pracę o materiałach etno­
graficznych Podhala w literaturze 
polskiej i gromadzi w dalszym ciągu 
materiały do twórczości Karola Szy­
manowskiego. Dr L. Wyrostek opra­
cowuje historię rodów chłopskich na 
Podhalu, która stanowić będzie pierw­
szą swego rodzaju sagę. włościaństwa 
polskiego.

Wybitny pisarz młodego pokolenia 
chłopskiego, Antoni Olcha przygoto­
wał do druku ciekawą monografię 
wsi Naprawa, spopularyzowanej przed 
kilku laty głośną powieścią Jalu Kur­
ka. Poza tym posiada gotowe studium 
o kulturze twórczej, inicjatywie wsi 
polskiej pt. „Nowa wieś“, spory tom 
wierszy i powieść chłępską, porusza­
jącą stosunki wiejskie w okresie przed

wojennym i w czasie samej wojny.
M. Kasprowiczowa, wdowa po wiel­

kim poecie, uzupełnia materiały pa­
miętnika na Harendzie a Aniela 
Stapińska, mieszkająca stale w  Poro' 
ninie, zgromadziła w swej tece szereg 
wierszy i nowel. Tadeusz Bocheński 
dokonał w czasie wojny przekładu 
najcelniejszych klasyków greckich 
rzymskich, obecnie zaś opracowuje 
szkic „O pięknie mowy polskiej". Ed­
ward Wrona, poeta i pisarz z Białej 
k. Makowa, ma na swoim warsztacie 
literackim ciekawe nowele i wiersze.

Sopoty siedzibą Urzędu 
Województwa Gdańskiego

GDAŃSK, (Polpress). Siedziba U- 
-rzędu Wojewódzkiego mieści się w So­
potach.

UNIWERSYTET LUDOWY W OBJEZ1ERZU
Pow iatow a Rada N arodow a w ’ Obornikach 

uchw aliła utw orzenie Firadacii W ieczystego 
Funduszu dla ubogiej a utalentow anej mło­
dzieży chłopskiej, robotnicze! i inteligenckiej 
w powiecie obornickim. T a sama Rada po­
stanow iła założyć U niw ersytet Ludow y w 
Obiezierzu.

ZAKŁADY KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI
W  chwili obecnej na terenie w ojew ództw a 

śląsko-dąbrowskiego czynne są 4 zakłady 
kształcenia nauczycieli, a m ianowicie: Pań­
stw ow e Pedagogium w  Katowicach oraz licea 
pedagogiczne w Chorzowie. Sosnowcu i T ar­
nowskich Górach. W  pozostałych zakładach 
w Pszczynie. Alvsłowicach i Nowej W«i prace 
rozpoczną ».<! w krótce. Na kandydatów  na 
nauczycieli zapisało się około 400 osób. na 
kursy  dlła w ychow aczyń przedszkoli — 300.

WARSZAWA (Polpress). Departament 
Pracy przy Min. Pracy i Opieki Społecznej 
opracował rozporządzenia wykonawcze o 
regulam inie wyborczym do rad  zakładowych 
i o trybie funkcjonowania tych rad. Rozpo­
rządzenie to wkrótce zostanie ogłoszone. 
Równocześnie wTydane zostaną instrukcje dla 
rad zakładowych z zakresu bezpieczeństwa 
i higieny pracy.

W  związku z odbudową Warszawy prze­
de wszystkim ustalone będą przepisy, doty­
czące przestrzegania warunków bezpieczeń­
stwa i higieny pracy robotników budowla­
nych i  zatrudnionych przy rozbiórce.

Poza tym w opracowaniu Departamentu 
Pracy znajduje się dekret o Urzędach Za­
trudnienia. Do czasu powstania tych urzę­
dów czynne będą społeczne Biura Pośred­
nictwa Pracy, urucham iane przy Okręgo­
wych Radach Związków Zawodowych.

Pismo dla młodzieży szkolnej

Niezmiernie ważnym zagadnieniem po­
dejmowanym przez Min. Pracy i Opieki Spo 
łecznej jest sprawa unifikacji ustawodawst­
wa pracy na całym- terenie Rzeczypospoli­
tej.

Akcja siewna
WARSZAWA (Polpress). Zarząd W oje­

wódzki Związku Samopomocy Chłopskiej 
w woj. lubelskim polecił zarządcom po ­
wiatowym zabezpieczenie zboża siewnego n a  
resztkówkach i przeprowadzenie zbiórki 
zbóż siewnych pod postacią pożyczek są­
siedzkich. Członkowie Samopomocy Chłop­
skiej przeprow adzają na resztkówkach ora- 
łot zboża i jego bejcowanie. Jednocześnie 
przeprowadzana jest ewidencja kartofli i se­
gregowanie ich na sadzonki.

WsMrieimif „Płomyk"
N ajpow ażn ie jszą  przeszkodą n a  drodze 

do rea lizow ania  pow szechnego  nauczan-'a 
je s t b rak  podręczników . Przez p ięć  la t c- 
kttpacji n ie  ukaza ła  się ani jedna  d ru k o ­
w ana książka do nauczan ia  w  szkole. Po­
zostałe  z o k resu  przedw ojennego  podręcz­
n ik i u leg ły  a lbo  zniszczeniu, albo posia­
dają  treść  w rogą dem okratycznem u p a­
trzen iu  n a  św ia t i ludzi. ,

N iek tó rzy  nauczycie le , św iadom i doko- 
n yw ująćych  się p rzem ian ideologicznych
— ‘sam i p rzeprow adzają  se lek c ję  m a te ria ­
łu  czy tankow ego  czy h isto rycznego  za ­
w arteg o  w  podręczn ikach , posiadanych  
przez m łodzież szkolną. Ci są o ty le  w  lep- 
szych w arunkach , że m a ją  jak iko lw iek  
m ateria ł, n a  k tó rym  m ogą oprzeć n au cza­
nie. Inni, k tó rzy  n ie p o siad a ją  i tego, się ­
g a ją  do im prow izow anych doryw czo śro d ­
ków  działania. Są nim i pow ielane n a jw aż­
n ie jsze  czy tank i z posiadanych  w  m ałej 
ilości podręczników . Z tych  tru d n y ch  n ie ­
raz do odczytan ia k a rte k  dow iadu je  się 
m łodzież tego, czego nie m ożna pow ie­
dzieć na w ykładzie. W yk ład  n igdy  zresz­
tą  n 'e  zastąp i podręcznika. By opanow ać 
treść, szczególnie trudną, uczeń  musi^ —-  
choćby nie należa ł n aw e t do „kujonów
—  k ilk ak ro tn ie  n ieraz  zag lądać do pod ­
ręcznika.

W  tych  w arunkach  is tn ie je  jedyna  m oż­
liw ość p rzy jśc ia  nauczycielow i i uczniow i 
z pom ocą. J e s t  n ią  stw orzenie dobrego 
pism a dla m łodzieży szkolnej. Polska po ­
siada trad y c ję  w ysokiego  poziom u pism  
tego rodzaju; *• „P łom yk" należał do n a j­
lepszych  pisem ek szkolnych. M iał ponad-' 
to w alo r pism a dem okratycznego, śm iało 
p rzeciw staw iającego  się  w  treści .o b sk u ­
ran tyzm ow i w ychow aw czem u w Polsce 
przedw rześn iow ej. W ystarczy  przypom ­
nieć s łynny  p roces „Płom yk" — I. K. C.

Ja k  należałoby  tak ie  pism o redagow ać? 
T reść jego  m usiałaby  być stosunkow o ob ­
fita. N aw et tak  dalece, aby pom agała w 
p racy  n ie  ty lko  nauczycielow i języka po l­
skiego, a le  — historii, geografii i p rzy ro ­
dy. Poziom artyku łów  m usiałby być p rzy ­
stosow any  przede w szystkim  do za in te re ­
sow ań dzieci w  starszych  klasach  szkoły

pow szechnej, p o siad a jący ch  już dobrą zna* 
jom ość czy tan ia. N iek tó re  a rty k u ły  m o­
g łyby służyć i m łodzieży w  m łodszych  
k lasach  gim nazjum .

N iew ątp liw ie w skrzeszony  _ „P łom yk" 
m usiałby  s ta ć  się  p ism em  m ającym  ch a­
ra k te r  un iw ersa lnego  podręczn ika , w j 
m iarę  d rukow an ia  podręczn ików  no rm al­
nych,’ za tw ierdzonych  przez w ładze, jego 
treść  u leg a łab y  zm ianie.

W aru n k i pow stan ia  tak ieg o  p ism a są. 
Is tn ie ją  przecież w  P olsce m łodzi lite ra ­
ci, k tó rzy  napew no z zapałem  p o d ję lib y  
się  w spółpracy , n ie  ty lko  w y raża jące j ich  
indyw idualne pom ysły  tw órczej n a tu ry , 
ale do tyczącej zagadn ień  p opu la ryzac ji 
w iedzy geograficznej, h is to ry czn e j czy 
p rzyrodniczej. O  lite ra ta ch  w spom inam y 
jeszcze d latego, że form a ty ch  a rtyku łów  
w inna b y ć  w ybredna, w inna w y rażać  p ię ­
kno języka po lskiego. R edakcja tak iego  
pism a m usiałaby  bacznie czuw ać, by  uchro­
nić się  przed  zalew em  panoszącego  się  
obecnie —  szczególnie w  w ydaw nic tw ach  
prow incjonalnych  — p rzerostu  słow a n ad  
treścią , jak iegoś chorobliw ego, grafom ań- 
skiego zresz tą  p o toku  napuszonych  d y ty ­
ram bów , rozdętych  fałszyw ym  patosem  
deklam acyjnym .

M łodzież szko lną przeży ła p ięć  la t w o j­
ny. Często dziesięć io- czy dw unasto le tn i 
chłopiec b y ł sam odzielnym  —  jak  do ro ­
sły — człow iekiem . N ie m ożna go form ą 
w ypow iedzi, zw róconych  bezpośredn io  w 
jego stronę spychać ( sz tucznie w  dzieciń­
stwo. N ad’ sposobem  w łaściw ego oddzia­
ływ an ia p ism a na m łodzież czuw ałby z re ­
sztą dośw iadczony pedagog, k tó ry  je d n o ­
cześnie m iałby w pływ  na dobro  a r ty k u ­
łów  pod w zględem  ich uży teczności p e ­
dagogicznej w  zw iązku  z w ym aganiam i 
program ów  szkolnych.

W ładze szkolne w  porozum ieniu  ze 
Zw iązkiem  N auczycielstw a Polskiego w in ­
ny p od jąć  w tym  w ypadku  szybką decy­
zję, u ła tw ia jącą  nauczycie lstw u pracę, * 
m łodzieży szkolnej w łaściw e w y k o rzy sta ­
nie czasu spędzanego w szkole.

P.
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